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U BRAM 


Kto zna z czytania, albo opowiadania, 
dzieje Polski, ten musiał zapamiętać piękną 
opowieść, jakto jeden z pierwszych, a jed- 
nocześnie najdzielniejszych królów polskich— 
Bolesław Chrobry — po raz pierwszy doko- 
nywał uroczystego wjazdu do Kijowa. 

Polska była w zaraniu swych dziejów. 
Przyjąwszy przed kilkudziesięciu laty — 
w roku 965 —za panowania Mieszka I-go, 
ojca Bolesława Chrobrego — wiarę świętą 
chrześcijańską, świeżo stoczyła szereg długo- 
letnich bojów z Niemcami, którzy jej chcie- 
li narzucić niewolę. 

I oto zwrócił się wtedy do Bolesława 
Chrobrego prawy książe kijowski, Świętopełk, 
-który przez braci swych wygnany został 
z Ojczyzny. Zwrócił się z prośbą o pomoc 
i ratunek. Bolesław Chrobry pomocy tej 
nie odmówił. 

Zebrawszy corychlej wypróbowane inie- 
zwyciężone swe wojska, szybkim, zwycięskim 
marszem poszedł na Kijów, zajął go, a osa- 
dziwszy tam prawego księcia, powrócił spo- 
kojnie do Ojczyzny, nie próbując wykorzy- 
stać swego zwycięstwa dla narzucenia nie- 
woli ludowi ruskiemu (to jest rusińskiemu, 
albo, jakto dziś mówią, ukraińskiemu). 

A tylko wjeżdżając w złociste bramy 
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KIJOWA. 


Dokonawszy wielu i wielkich zwycięstw nad nieprzyjacielem, wojska 
polskie pod wodzą Naczelnika, Józefa Piłsudskiego, wkroczyły dnia 
"7 maja w bramy Kijowa. 


Kijowa, ostrym swym mieczem ciął w jedną 
z tych bram, by na wieczną ludziom pa- 
miątkę zachować ślad, jak oręż polski zwy- 
cięsko otwiera, sobie wszędzie drogi. 

Było to w roku 1018, a więc lat te- 
mu 902. 

Od tego czasu wielokrotnie dzieje Kijo- 
wa łączyły się z dziejami Polski. 

Już „prawnuk Bolesława Chrobrego, Bo- 
lesław Śmiały, znowu dwukrotnie zajmuje 
Kijów, dwukrotnie osadzając tam prawego 
księcia. 

Później smutne nastały czasy. Polska 
zajęta wewnętrznemi sprawami nie mogła 
udzielić pomocy i oto Kijów dostał się pod 
panowanie tatarskie, z którego dopiero wy- 
zwolił go litewski książe Witold, w chwili, 
gdy Litwa dobrowolnie złączywszy się z Pol- 
ską, wraz z nią wielką utworzyła potęgę. 

Przez trzysta slat potem wspólne były 
dzieje Polski i Kijowa. Należąc do wielkiej 
Rzeczypospolitej, składającej się z Polski, 
Litwy i Rusi, Kijów dzielił z nią wszelką do- 
lę—niedolę, bogacąc się i rozwijając, odbu- 
dowując z upadku, jakiemu uległ podczas ta- 
tarskiej niewoli. 

I dopiero w roku 1667 Moskwa, zmógł- 
szy się wówczas na siłach, przemocą oder- 
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wała od Rzeczypospolitej miasto Kijów, by 
w sto lat później narzucić okrótną moskiew- 
ską niewolę i reszcie Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. 

W ciągu stu pięćdziesięciu lat Naród. 
Polski wielokrotnie walczył o niepodległość, 
zawsze na swych sztandarach wypisując 
szczytne hasła, świadczące, że walczy nie- 
tylko o swoją wolność, ale o usunięcie 
wszelkiego ucisku. 

I chociaż w walce tej padał zwycię- 
żony, nigdy—jak pięknie teraz przypomniał 
p. Marszałek Sejmu Polskiego — nie stra- 
cił wiary, że nietylko sam wolność odzyska, 
lecz że nadejdzie chwila, w której: „Orły 
polskie lotem błyskawicy staną na dawnej 
Chrobrego granicy“, wyzwolenie niosąc brat- 
niemu narodowi ukraińskiemu. I dziś oto 
chwila ta nadeszła. 


Jak przed dziewięciuset laty Bolesław 
Chrobry, tak dziś Naczelnik nasz, Józetń 
Piłsudski, wkroczył na czele zwycięskich 
w © jsk polskich do Kijowa witany ze wzru- 


Prawdę mówiłem w ostatniej swojej gawędzie 
przed obchodem 3-go maja. Jak Polska dtuga i jak 
szeroka naród uczcił ten dzień aroczyście! I to jak! 
Aż łzy w oczach stają, gdy się czyta te opisy. Ale 
ja, sąsiedzi mili, byłem tego dnia myślą nie tam, 
gdzie obchody wypadły najpiękniej, nie w Wilnie, ani 
w Warszawie, ani we Lwowie, lab Krakowie, czy Poz 
nania, ale —czy dacie wiarę? — w pewnej malatkiej 
i abogiej mieścinie. Zaraz powiem, dla czego. 

Nawłóczyłem jaż się dość po różnych kątach 
naszej Polski. Lat dwanaście tema—tak—było to w 

ońca latego 1908 roka—przyjechałem do Lablina. 
am poznałem pewnego redaktora pisma. Ano, jako 
gadała, zacząłem z nim gawędę: eo? jak? 

Na sprawę jadę dó Hrabieszówa —powiada mi 
redaktor. Oskarżyli mnie Moskale—powiada—o obras 
zę dyrektora Towarzystwa Rolniczego Hrabieszow- 
skiego, o to, że napisałem, iż pan Dobryłowskij (tak 
się nazywał dyrektor) okrada ewłościan hrabieszow 
skich, że ich krzywdzi, że koszlawi myśl wielkiego 
fandatora Towarzystwa Staszyca, jednego z twórców 
Konstytacji 35-go maja. 

Słachałem pilnie, a redaktor opowiadał: 

W ostatniej woli swej Staszyc napisał; „postaw 
nowiłem życie poświęcić, by los kilka lab kilkanasta 
fomilji polepszyć i Życie ich swobodniejszem aczynić. 
Przez całe więc lata ograniczałem się w wydatkach 
"moich, bym oszezędności te potrzebniejszym od sic= 

"ple poświęcił. Tak przez te lat 50 utrzymająe się 


sąsiedzkie. 
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szeniem i radeścią przez całą ludność miej- 
scową. 

I w tej doniosłej chwili ze wszystkich 
piersi dwuch bratnich narodów, polskiego 
i ukraińskiego, winien się zerwać okrzyk 
radosny i pełen hołdu: 

„Józef Piłsudski niech żyje!“ 


Z obchodów 3-go maja. 


Dzień 3-go Maja radosnem cehem odbił się 
w calej Polsce. Jak ziemia nasza dłaga i szeroka 
stanęli wszyscy, aby godnie uezcić tę niezapomnianą 
w dziejach naszych chwilę. 

W stolicy naszej, w Warszawie, ob- 
chód miał przebieg niezwykle uroczysty. Rozpoczał 
się Mszą św. przy ruinach kośeiołka Świętej Opatrz- 
ności w ogrodzie Botanicznym, gdzie też wygłosił 
porywające kazanie ks. Szlagowski. Następnie na 
-Placa Broni, a stóp krzyża Traagotta, zajęli miejsca 
przedstawiciele rząda i sejma, przedstawiciele państw 
zagranicznych i wojsk akraińskich. Mszę Św. przy 
ołtarza polowym odprawiał biskap polowy wojsk pol: 
skich, ks. Gall. Na przeciwległym placa wojsko sta» 
nęło w ordynka, na sąsiednich alieach „począł gro 
madzić się olbrzymi tłam, nad którym zaszamiał ist- 
ny las sztandarów. | popłynął przez alice miasta 
pochód aroczysty, wspaniały, Szły oddziały wojsko- 
we, obsypywane kwiatami, szli przedstawiciele rząda, 


* sejma, dachowieństwa, ecehów, stowarzyszeń i orga- _ 


z prawem dziedzictwa“. Siedemset tysięcy złotych, 
olbrzymią naówczas samę, kosztowały dobra mia" 
steezko Hrabieszów i 9 wsi okolicznych! Staszye wym 
konat swe postanowienie jeszcze za życia: rozdał 
włościanom granta, i to bez różnicy wiaryi narodowo" 
ści—dostali i Polacy, dostali i Rasini, dostali katoli- 
cy i prawosławni. Każdy otrzymał po 60 morgów 
(50 dziesięcin) z tem, że jeśli będzie się dorabiał, 
może dokapić do 100 morgów. Ale pod jednym wa- 
rankiem: że będzie członkiem Towarzystwa, którego 
ustawę opracował sam Staszyc. We wsiach ofiaro" 


wanych chłopom, pobadował 4 szkoły początkowe, a' 


1 wyższą w Hrabieszowie. Pobadował wspólne śpich- 
lerze, gdzie rolnik zsypywał ziarno, by go żydom za 
byle co nie sprzedawać, założył kasę oszezędnościo" 
wo-pożyczkową, w której można było pożyczać gotów. 
kę pod zastaw ziarna, lab pożyczać ziarna do siewa, 
gdy go zabrakło, założył bank, gdzie stowarzyszeni 
mogli zaciągać długoterminowe pożyczki na adosko= 
nalenie gospodarstwa, na prowadzenie handla, na 
tworzenie zakładów przemysłowych, na badowę do- 
mów marowanych. Nad stowarzyszonemi astanowił 
Radę, wybieraną z chłopów co lat 6, a na opiekana 


przydał jej swego przyjaciela, równie jak fandator 


zacnego człowieka, a na przyszłość wyznaczał opie 
kanem kogoś z poczeiwej rodziny Grottkasów. 
Słachałem opowiadania z najwyższym zajęciem 
i podziwem. Jakto? Więc ten raj na ziemi jeszcze 
do dziś dnia istnieje? Nie o takiem Towarzystwie 
nie słyszałem dotychczas! > A 
Bal—odparł redaktor: poczeiwa myśl tworzyła 


Nr. 18 


nizacji. Szły wyższe aczelnie, szkoły i drażyny har 
eerskie. Szły wszystkie stany złączone z sobą, wszyst- 
kie stany, czającc się równemi w oblicza Ojezyzny, jed- 
nakowe mające względem Niej obowiązki i jednaako- 
we prawa. 

Przez cały dzień nastrój w mieście był ogrom 
nie podniosły. Po poładnia i wieczorem odbył się 
cały szereg uroczystych przedstawień i odezytów. Sale 
były przepełnione, 

W Krakowie aroczystości majowe rozpo» 
częły się jaż w niedzielę. Miasto przybrano w bar 


wy narodowe i w kwiaty. Przed poładniem odbyła 


się aroczystość w Uniwersytecie Jagiellońskim. Po 
poładnia nastąpił cały szereg odczytów dla żołnierzy. 
Wieczorem arządzono w kasynie wojskowem aro 
czysty wieczór. 

W poniedziałek, to jest dnia 5-go maja, arzą- 
dziła młodzież uroczyste nabożeństwo na Wawcla. 
Drugle nabożeństwo zostało odprawione na Rynka 
przy licznym adziale oddziałów wojskowych, wszyst- 
kich erganizacji zawodowych, oświatowych, politycz 
nych i wielee licznego tama. Po gorących przemo- 
wach na zakończenie obehoda nastąpiła defilada od" 
działów wojskowych. - 

Lwów aczcił dzień 3 go Maja mszą polową, 
którą odprawił arcybiskap Bilezewski na stokach cy- 
tadeli. Po mszy św. imponający pochód przeszedł 
głównemi alieami miasta, wznoszące dłago niemilknącc 
okrzyki. 
| Poznań również radośnie i aroczyście świę” 
cit Rocznicę -go Maja. Miasto całe dosłownie to 
nęło w powodzi kwiatów, barw i godeł narodowych. 


ZORZA MIŃSKA 3 


Wszystkie sklepy, a nawet restauracje i kawiornie 
były pozamykane, co jeszcze dodawało „miasta aros 
czystego wygląda. 


Gdańsk po raz pierwszy święcił pamięć Kon 
stytacji Majowej. Obchód rozpoczął się jaż dnia 2-go 
maja aroczystym Wieczorem, arządzonym staraniem 
tamtejszych Polaków. Na Wieczorze tym byli obecni: 
generalny komisarz p. Biesiadecki z gronem arzęd" 
ników komisarjata, polsty przedstawiciele władz woj+ 
skowych, a także i morskieh. 

W dzień 5-go maja odbyło się uroczyste nabo- 
żeństwo w kościele Św. Mikołaja. Liczny adział 
brali w niem wszyscy przedstawiciele państw obcych 
przebywający w Gdańska, przedstawiciele polskićh 
władz cywilnych i wojskowych oraz tłam przeszło 
pięciatysięczny. Brakło tylko przedstawicieli wolne= 
go miasta Gdańska. Na zakończenie nabożeństwa 
odśpiewano „Te Deam“ i hymn „Boźe coś Polskę“. 
Wieczorem tegoż dnia odbyło się aroczyste przyjęcie, 
wydane przez generalnego komisarza, p. Biesiadee= 
kiego, na którem byłó obecnych przeszło 100 osób. 

Torań, odzyskawszy niepodległość, mógł zu- 
pełnie jawnie obchodzić aroczystość drogą serca 
każdego Polaka. To też kilkadziesięcio tysięczne 
tamy brały w niej żywy udział. Wrażenie było 
ogromne. Nastrój wzraszający. 

Po mszy polowej, odprawionej w kościele gar 
nizonowym przez księdza Zarembę, odbyła się dcfi= 
lada wojska. Po defiladzie rozpoczął się pochód, 
składający się z wojska, stowarzyszeń i organizacji 
oraz cechów. Niektóre z cechów wystąpiły konno, 
w charakterystycznyen strojach średniowiecznych, co 
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łajdacka psała, dobra ręka badowała,—zła niszczyła. 
Przeszedł Moskal i jak niedźwiedź z barci pszezel= 
nej jat miód wybierać, nie bacząc na pszczoły! Chciał 
Stoszyc, aby nieaczedwym wstęp do Towarzystwa był 
wzbroniony, —Moskal naprowadził złodziei; cheiał Sta- 
Szyc, aby w Towarzystwie nie było sierot i nędzarzy, 
aby Towarzystwo zastąpiło sierocie rodziców, wycho" 
wywało ją i kształeiło swym kosztem,—obaczeie, to 
jest teraz w Towarzystwie Hrabiecszowskiem: ciem 
nota ogólna i nędza. Szkoły ani ślada, śpiehierza— 
ni jednego, kasy i banki zrabowane, lasy, olbrzymie 
dębowe lasyy—w pień wycięte, ot! pustka i nędza; 
ziemia ostała i lad nędzny i ciemny. Jadę na spra= 
wę. Jedź pan ze mną, przekonasz się na własneoczy. 

Jażei z ciekawości pojechałem. Jaka droga by- 
ła nie daj Boże wspominać. Od Chełma końmi kil- 
kadziesiąt wiorst! O północka przy zadymec przy” 
wiekliśmy się do Hrabieszowa z porwaną aprzężą, 
pogabiwszy po wertepach wszystkie rzeczy. W ży” 
dowskim zajeździe brad i robaetwo, że położyć się bym 
ło niepodobna. Przegawędziliśmy nóe całą przy her 
pacie. Nazajatrz do sąda. 

Ale wiecie, sąsiedzie? To eom zobaczył i asły» 
szał w tej niskiej izbie sądowej było mi sowitą na- 
grodą za wszystkie trudy podróży. Przed oczyma 
przesanęło się kilkadziesięcia świadków: i Polacy i Ra= 
sini, i katolicy i prawosławni. . 

Przyśli złożyć świadcetwo prawdzie. Dopieroż 
się karta odwróciła: redaktor-oskarżony stał siç o= 
skarżyciedem—choć na ławie oskarżonych siedział, a 
ów oskarżycici Moskal stał, jakby go kto po pysku, 
z przeproszeniem, wyprał, i 

Kradtes—mówit ma w oczy jeden—i ty i twoil 
. Kradliście las i badalec i opał i w dzień i w nocy. 


. 
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Sędziowie, choć i Moskale, oczy ze wstyda rękoma 
przysłaniali. 

Wyszła na środek sali młoda, dorodna kobieta: 
Rasinka. Ładna była. Jak dziś pamiętam nazwisko 
Wolerja Laba. Głos jej drżał z obarzenia, gdy mó- 
wila, a cisza była w sali śmiertelna. — Nic opieka» 
nem nam byłeś, ale krzywdzieiciem, —mówiła. Do 
spowiedzi, do popa mnie niewolił, panowie sędziowie, 
bez tego nie chciał wydać kwitka «a drzewo do la= 
śu, a potem jeszeze czego innego odemnie chelał! 
Tta! wstyd mówić! U siebie w doma! Mówił: tad- 
niatka! Tfal I za co, za szezapę drzewa, za pień 
dębowy, eo mnie się z prawa należał! 

No, redaktora mojego sędziowie, choć1 Moska" 
le, aniewinnii. Gdy przeczytano wyrok, lad chwycił 
nas oba i na rękach przez rynek hrabieszowski ną 

eztę zaniósł, abyśmy rozgłosiii świata © wyroka. 

o dziś dnia pamiętam tę chwilę, do dziś! I oto dla» 
czego, gdy cały nasz naród polski czcił święte trze- 
ciego maja, tom myślą był w Hrabieszowie, gdzie 
Staszyc, jeden z twórców Konstytacji, wielkie swe my» 
sli w czyny wcielał. Toć ten lad tam, zarówno pol» 
ski, jak i rasiński, pamięta o ojca Stąszyca; jak też 
tam oni czcić masiel dzień trzetiecgo maja! Czy po- 
dźwignęli się jaż caoć trochę z tej biedy, w którą ich 
gospodarka moskiewska wtrąciła? Czy Towarzystwo 
Rolnieze Hrabieszowskie dźwiga się z apadka? A trze“ 
ba na to wiele pracy. Zepsać łatwo, naprawić trad 
no. A ta cała Polska, jak dłaga i szeroka, z bagna 
gospodarki moskiewskiej dźwignąć się masi, Alboż 
to gdziekolwiek inaezej? 

Sąstad, 
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pore jeszeze uroka i tak jaż malowniezema pocho* 
owi. < 
We wszystkich szkołach arządzono dnia tego 
obchody, na które złożyły się pogadanki o konstyta- 
cji 5-.go Maja, śpiewy patrjotyczne i deklamacje. Na 
ulicach arządzono zbiórkę na rzecz aniwersytctów 
ladowych. 

Wzruszające były manifestacje na obszarach 
plebiscytowych. 

Ladność polska, pomimo niesłychanego aeiska, 
pomimo krwawych prześladowań, pomimo wszelkiego 
rodzaja przeszkód zorganizowała imponające swemi 
rozmiarami i nastrojem obchody. Dzień 3-go maja 
świadczył najwymowniej, że ziemie te były polskie, są 
polskie, i pozostaną polskiemi po wiek wieków. Na- 
próżno chytrzy i podstępni wrogowie ostrzą (na nie 
zęby i pazary. Dzielni bracia nasi czawają i przy 
każdej sposobności stwierdzają swoją polskość. 

W Bytomia ilość aczestników Obchoda była 
niebywała. Brało w niem dadział ókoło 400 tysięcy 
osób. Przez dwa dni (2-go i 5-go maja) panował w 
mieście nastrój niezwykły. Urządzono pochody ze 
sztandarami, śpiecwami i mazyką. Odbywały się aro- 
czyste nabożeństwa, odczyty, przedstawienia popisy 
sókole. W dnia 3-im maja robotnicy nie pracowali, 
jako że dzień ten był świętem narodowem. Uroczy- 
stości majowe zrobiły ogromne wrażenie na Niem 
cach i członkach międzynarodowej komisji plebiscyto- 
wcj. Jest nadzieja, że nie pozostaną one bez wpły”= 
wa korzystnego na przebieg plebiseyta, 

. W Opola policja niemiecka i bojówki zawcza* 
sa obsadziły wszystkie drogi, aby nie dopuścić ladzi 
spieszących z okolie na Obchód. Na zbierających się 
na mieście napadły bandy niemieckie wraz z policją, 
rozpędzając i bijąc. Póczem rozżarty ttam Niemców 
rzacił się na konsalat polski i zdarł Orła Białego. 
Wywiązały się krwawe atarczki pomiędzy broniącą 
się ladnością polską, a napastającymi. Wobec gwał- 
tów niemieckich do Obehoda nie doszło. 

W Raciborza na przeszło 20-to tysięczny 
pochód napadły bandy niemieckie, a policja z bronią 
w ręka broniła dostępa do siedziby wladz. koalieyj- 
nych. siepacze niemicecy zranili podczas tego ośmia 
Polaków. 

w Oleśnie na rynka, podczas przemowy ks. 
Kaczki do zgromadzonych maniiestantów, bojówki 
niemieckie poezęły przeszkadzać Śpiewami. Następ- 
nie rzaciły się na pochód, wyrywając polskie sztanda” 
ry. Seminarzyści niemieccy, a'także i policja, obrza* 
cali Polaków wyzwiskami i kamieniami. W wicla 
miejscach wszczęto krwawe bójki. Dopiero wojska 
francaskie aśmierzyły rozwścieczone bojówki i poli» 
cję niemiecką. 

To samo chcieli Niemcy arządzić w Głowi- 
cach. Rzdcono cegłą na ks. Robotę, znieważono 
ks. Dymkę, ale nie udało się im przeszkodzić w Ob= 
chodzie. 

W Katowieach w pochodzic brały ndział 
niezliczone tłamy. Samych dzieci było przeszło 20 
tysięcy. 

W Zagrzebia policja asiłowała zdzierać pol- 
skie sztandary z domów, ale wobce postawy Poló- 
ków zaniechała tego. 

Uroczyście dzień 3-go maja obchodzono w Cie- 
szynie. Na aczczenie pamiętnej Rocznicy generał 
Latinik wydał aroczyste przyjęcie. Wieczorem zaś, 
przy tłamnym udziale widzów, odbył się raat w sali 

oma Narodowego. 
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Tak samo aroczyście święcono dzień 5-go ma 
ja w Karwinie, Bogaminicit. d. 

W Wileńszczyźnie odbyło się przeszło 700 
obchodów, na które złożyły się nabożeństwa, potho- 
dy, odczyty o konstytacji 5-go Maja, oraz odpówied» 
nie przedstawienia teatralne. Podczas aroczystóści 
zbierano składki na skarb narodowy, na polską Ma- 
cierz Szkolną, na żółnierza polskiego. Obe'nody te 
organizowała przeważnie Straż Kresowa. 

W wiela miejscowościach brali adział przedsta- 
wiciele obeęych narodowości. Najwspanialej wypadł 
obehód w samym mieście Wilnie. 

Rocznicę Konstytucji 5-gó Maja obchodziliśmy 
uroczyścić nietylko na ziemiach polskich, ale i za” 
granicą. 

Wszystkie ambasady polskie (przedstawicielstwa) 
za granicą wywiesiły tego dnia godła i barwy narodo- 
wc i zamówiły aroczyste nabożeństwa. Urządzono 
także cały szereg zebrań, poświęconych wspomnie- 
niom tych chwil podniosłych, kiedy naród polski asi 
łował dźwignąć się z grożącego ma apadka i bado= 
wać na przyszłość swe państwo na podstawie Spra- 
wiedliwości i aznawania praw wszystkich obywateli. 


Mącenia partyjne. 


"W jednym z poprzednich numerów naszego 
pisma, pisaliśmy o wielkim zjeździe Centralnego 
Związku Kółek Rolniczych w Warszawie i o uchwa- 
le, jaka tam zapadła olbrzymią większością głosów, 
dotyczącej odłączenia się Centralnego Związku Kó- 
łek Rolniczych od Towarzystwa Rolniczego i utwo- 
rzenia z Centralnego Związku Kółek Rolniczych. 
samodzielnej organizacji drobnych rolników. Na 
zjeździe tym wybrano również zarząd Centralnego 

wiązku Kółek Rolatczych, któremu polecono wy- 
konanie tej uchwały. 

Nowy zarząd Kółek Rolniczych zwrócił się do 
Towarzystwa Rolniczego z zawiadomieniem, że 
w myśl uchwał neS Związek Kółek Rolniczych 
stał się samodzielną organizacją, pragnie jednak 
w dalszym ciągu utrzymywać kontakt z Towa- 
rzysłwem Rolniczem w sprawach dotyczących ca- 
łego rolnictwa, a więc sprawach hodowli koni i by- 
dła, w sprawach szkół rolnych i t. p. Lecz tutaj 
zaszła rzecz bardzo ciekawa. Komitet Towarzystwa 
tolniczego, odpowiedział zarządowi Kółek Rolni- 
czych, że nie uznaje ani uchwał ogólnego zjazdu, 
ani nowego zarządu Kółel: obranego na zjeździe, 
a za prawowitą władzę Centralnego Związku Kó- 
łek Rolniczych uważa ten zarząd, który urzędował 
w roku ubiegłym, a którego mandaty już wygasły, 

Towarzystwo Rolnicze chce więc koniecznie, 
aby Związek Kółek Rolniczych miał 2 zarządy, je- 
den obrany z wolą ogółu kółkowiczów na zjeździe 
Kółek Rolniczych w Warszawie 24 marca, a drugi... 
wyznaczony przez kilku panów z Komitetu Towa- 
rzystwa Rolniczego, 

Rozumiecie czytelnicy do czego to możę do- 
prowadzić. Oto obydwa zarządy zaczną wysyłać 
do Kółek Rolniczych okółniki i rozporządzenia, 
prawdopodobnie sprzeczne, powstanie zamęt i osta- 
tecznie jedność Kółek Rolniczych, jako ogólne 
organizacji, popierającej rozwój rolnictwa wśró 
drobnych rolników, zostanie rozbita. Jedne kółka 
pójdą w jedną stronę, drugie w drugą, a cała pra- 
ca zacznie kuleć. 

_I mimowoli nasuwa się pytanie, dlaczego Ko- 
mitet Towarzystwa Rolniczego chce rozbić Kółka 
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Odpowiedź na to pytanie znajd.iemy w tygodniku 
„Zorza“ wydawanym przez Związek ludowo-na= 
rodowy. - 

Oto „Zorza* wzywa Kółka, aby do prezyd- 
jum Towarzystwa Rolniczego radsyłały protesty 
przeciwko oddzieleniu się Kółek Rolniczych od To- 
warzystwa Rolniczego i żądaly, aby dawny zarz.d 
nie ustępował i prowadził dalej pracę. 

Widzimy więc, że główną rolę odgrywają tu 
jakieś obrzydliwe mącenia partyjne, — w dawnym 
zarządzie Kółek Rolniczych, oraz w zarządzie To- 
warzystwa Rolniczego, Związek ludowo-narodowy 
miał swoich zwolenników, Do nowego zarządu 
Kółek Rolniczych zwolennicy Związku ladowo-na- 
rodowego zupełnie nie zostali obrani. Pozatem Kół- 
ka Rolnicze oddzieliły się od Towarzystwa Rolvi- 
czego, a więc i droga oddziaływania na Kółka Rol- 
nicze przez Towarzystwo Rolnicze wymknąła się 
z rąk Związku lodowo narodowego. I*teres par- 
tyjny został zachwiany. A więc trzeba użyć innej 

rogi. Związek ludowo-narodowy doszedł do wnios- 
ku, że należy rozbić Kółka Rolnicze, zniszczyć silną 
organizację, aby tylko dojść do wiadzy, Wpraw- 
dzie stracą na tem drobni rolnicy, a kraj cały po- 
niesie szkodę wskutek rozbicia tak pożytecznej 
organizacji, jaką są Kólka Rolnicze, ale interes par- 
tyjny Związku ludowo nercdowego może wygrać! 

Takie same mącenia partyjne widzimy rów- 
nież i u nas, szczególniej w organizacji Związku 
Młodzieży. W wielu naszych powiatach z pomocą 
Straży Kresowej powstały Związki Młodzieży, któ- 
re utworzyły Związki Okręgowe i połączyły się 
z Centralnym Związkiem Młodzieży w Warszawie 
w jedną wielką organizację. Związek ludowo naro- 
dowy niema na tę organizację najmniejszego wpły- 
wu. Nie w smak mu to bardzo. Próbuje więc a 
rozbić i założyć jakąś nową organizację, aby i do 
młodzieży wprowadz ć rozdwojenie i partyjność. 

Oto mamy u siebie list ze wsi Pohorany gminy 
Pasza pow. grodzieńskiego, z uskarżaniem się, że 
agitator Związku ludowo-narodowego przyjechał tam 
na zebranie, obrzucił błotem Straż Kresową, nazy- 
wając ją organizacją szkodliwą dla ludu i oświad- 
czył, że Koła Młodzieży zakładane z pomocą 
Straży Kresowej są cieważn”, zaś t> fylko będą 
ważne, które założy Związek |Judowo-narodówy, 
Widać liczył na to, że znajdą się tacy niemądrzy, 
którzy mu uwierzą, Oczywiście nie znałazł takich. 
Pocóż więc okłamywać ludzi? 

Może Związek ludowo-narodowy prowadzić 
swoją robotę partyjną. Może organizować swoich 
zwolenników, jeśli takich znajdzie. Ale nie woloo 
mu psuć pracy ogólno narodowej dla swega intere- 
su partyjnego. Nam trzeba dzisiaj na wsi przede- 
wszystkiem oświaty i organizacji, Na nich będzie- 
my budowali lepszą naszą przyszłość, Dziś musi- 
my jak najwięcej budować, a nie rujrować mące- 
niami partyjnemi, tak jak to czyni Związek ludo- 
wo-narodowy. Tą drogą Ojczyzny naszej nie zbu- 
dujemy, a rojnojemy ją tylko. 

Stanisław Kowalski. 


Najlepsza lokata kapitału 


w Pożyczce Państwowej. 
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SUBSKRYBUJCIE 
= DWIE 


POLSKIE 
POŻYCZKI 
PAŃSTWOWE 


KRÓTKOTERMINOWĄ 
i DŁUGOTERMINOWĄ. 


JEST TO 
pewna, dobra 
i dogodna 


lokata kapitału 
lub oszczędności 


Obligacjami pożyczek 
jak gotówką 
można złożyć kaucję 
w instytucji rządowej, 
zabezpieczyć kapitał małoletnich 


Obligacje pożyczek 
można w każdej chwili 
zastawić 
i otrzymać 


80% kapitału 


Subskrybujcie !!! 
To nietylko 
wasz obowiazek obywatelski, 


lecz 


i dobrze zrozumiany interes! 
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Co słychać nowego. 


Dalsze Zwycięstwa 
Wojsk Polskich. 


Zdobycie Kijowa. — Ściganie bolszewików. 


Ubiegły tydzień, był obrazem wielkich zwy- 
cięstw oręża polskiego. Ścigając rozbitą armję bol- 
szewicką, wojska nisze natrafiały ciągle na dosy- 
łane przez nieprzyjaciela rezerwy, i krok za kro- 
kiem łamały jego opór. Piechota, kawalerja, arty- 
lerja i oddziały wojs« technicznych prześcigały się 
wzajemnie, aby pod czujnym okiem Wodza Na- 
czelnego kierującego osobiście operac- 
jami, osiągnąć jaknajwiększe zwycięstwa, Nieutó- 
re oddziały piechoty z bagnetem w ręku przecho- 
dziły forsawnym marszem przeszło 50 wiorst w cią- 
gu dnia. Kawalerja wysuwała się daleko na tyły 
nieprzyjaciela i odcipała mu odwrót, Tak naprzy- 
kład pod Białopolem, patrol 14 pułku uła- 
nów składający się zaledwie z 10 ułanów, 
pod dowództwem podporucznika Glin- 
kiewicza, posunąwszy się daleko naprzód zaata- 
kował niespodzianie cofający się oddział piechoty 
bolszewickiej, zdobył samochód pancerny, 15 kaw 
rabinów maszynowych i wziął 130 jeńców. Wszyscy 
ułani zostali przedstawieni do odznaczenia, a czyn 
ich był podany w urzędowym komunikacie sztabu 
generalnego, 


Zdobycie Kijowa. 


Pod Kijowem Moskaie zgromadzili resztki 
wszystkich rezerw, jakie posiadali na froncie i sta- 
wiali rozpaczliwy opór. Wywiązały się wielkie 
krwawe walki. Bolszewicy zostali złamani, Roz- 
biwszy resztki 12-ej armji bolszewickiej, wojska 
nasze w szybkim pościgu posunęły się do Kijowa. 
Kawalerja nasza zajęła miasto Kijów 
dn. 7 maja wieczorem. 

Rano dn. 8-go b. m. wkroczyły do 
Kijowa wojska piesze polskie i ukraiń- 
skie wśród nieopisanego zachwytu 
całej ludności bezróżnicy narodowości. 

Nie bacząc na silny ogień nieprzyjaciela, upor- 
czywie broniącego mostu na Dnieprze, piechota na- 
sza zdobyła go i wzmocniła się na prawobrzeżnym 
przyczółku mostowym. Mosty zostały wówczas 
zerwan= przez nieprzyjaciela, Moskale ostrzeliwu- 
ją Kijów ogniem artyleryjskim 


Zdobycie nowych miast. 


W zaciętych walkach wojska polskie polskie 
zdobyły szereg nowych miast: Zmierzynkę, 
Winnicę, Malin, Fastów, Białą Cerkiew, 
Rokitno, Bracław, Tulczyn i Jampol. 
Bolszewicy stawiali wszędzie rozpaczliwy opór. 
W obronie Malina brały udział oddzia- 
ły chińskie. 

Przy zdobywaniu Fastowa poległ bohater- 
ską śmiercią sławny oficer legjonewy 
kapitan Młot.Parózyński, zaś w walkach 
o stację Malin peniósł śmierć ©sobisty adju- 


tant Naozelnego Wodza, rotmistrz Sta- 
nistaw Fadziwiłł. 


Siczownicy w rękach polskich. 


Wojska nasze okrążyły zupełnie i zmusiły do 
poddania się oddziały siczowników, którzy swego 
czasu ostrzeliwali Lwów, a potem zdradzili atama- 
na Petlurę i przeszli na stronę bolszewików, 
W ręće polskie dostało się 12,000 sie- 
ozowników, 32 działa, 150 karabinów, 
stacja radjotelegraficzna, wiele taborów, koni i nie- 
zliczone ilości broni ręcznej. 


Olbrzymia zdobycz. 


Zdobycz wojenna jest olbrzymia. Na razie 
trudno jest obliczyć. Stwierdzono dotąd, że woj- 
ska nasze zdobyły na bolszewikach w ciągu pierw- 
szych dni ofenzywy 25,000 jeńców, 120 ar- 
mat, 480 karabinów maszynowych, 2 po- 
ciągi pancerne, 4 samochody pancerne, 5 aeropla- 
ny, 3 stacje radjotelegraficzne, sto kiikadzie- 
parowozów i z górą 3000 wago- 
nów. 

Pozatem zdobyto liczne skład7 artyleryjskie, 
techniczne, taborowe i magazyny żywnościowe, 
Cyfry te są najlepszą miarą osiągniętego zwycięstwa, 


Walki na innych frontach. 


Na Polesiu po przełamaniu zaciekłego oporu 
nieprzyjaciela, walcząc w nader trudnych warun- 
kach, wśród bezdrożnego terenu, zwycięskie na- 
sze wojska nocą z dnia 8 na 9 m. zdobyły 
szturmem miasto i stację kolejową Rzeczycę. W ten 
sposób ofensywa nasza -doprowadziła do opanowa- 
nia linji Dniepru do ujścia rzeki Krasnej. W ręce 
nasze wpadła i tutaj bardzo wielka zdobycz. 

Na półagcnym odcinku frontu odbywały się 
tylko walki wywiadowcze, 


Przerażenie w Moskwie. 


Wieści o wielkich zwycięstwach polskich wy- 
wołały olbrzymie przerażenie wśród bolszewików 
w Moskw.e. Komisarze bolszewiccy zwalają jeden 
na drugiego winę klęski. Trockij oświadczył, że 
dokona nowej mobilizacji dla walki na śmierć i ży- 
cie z Polską. 


Wrażenie zagranicą. 


Zwycięstwa polskie zrobiły zagranicą niezmier- 
nie silne wrażesie. Zrozumiaco, że Polska jest 
wielkiem mocarstwe i pa zam państwem na 
wschodzie Europy. Zachwyt dla armji polskiej 
i Komendanta Piłsudskiego jęst nadzwyczajny. Oto 
co pisze paryskie pismo „Petit Parisien“: ~ 

Armja polska marszałka Piłsudskiego stoi 
przed bramami Kijowa. jest to następstwem ze- 
rwania układów pokcjowych, kian. EN w połowie 
marca, a zerwanych przez rząd moskiewski przez 
nieprzyjęcie Borysowa, jako miejsca rokowań po- 
kojowych. Marszałek Piłsudski stwierdził groma- 
dzenie wojsk czerwonych na całym froncie polskim, 
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a szczególnie ua edcinku południowym. Wtedy 
zdecydował się uchwycić w swoje ręce inicjatywę 
i ugrupował swoją armję w okolicach zagrożonych, 
zapewniwszy sobie równocześnie współdziałanie 
Petlury, atamana rzeczypospolitej ukraińskiej, okupo- 
wanej w wielkiej części przez wojaka czerwone. 
Jego front bojowy rozciąga się od Prypeci na pół- 
noc aż do Dniestru na południe. 

Marszałek Piłsudszi osiągnął wielkie zwycięst- 
Armja rosyjskich bolszewików rozbita cofa 
Wojska polskie podchodzą pod 
Polska 


wo. 
się na całej linji, 
Kijów, niosąc wolność ludom Ukrainy, 
spełnia swoją wielką misję historyczną, 

Podobnie piszą inne gazety francuskie, wło- 
skie i angielskie. 


Z Sejmu w Warszawie. 


Na ostątnich posiedzeniach Scjma omawiano 
przeważnie sprawy, dotyczące gospodarstw włościań- 
skich. Uezyniono to na żądanie posłów z partji la= 
dowych, którzy cheicli poinformować się o postępach 
prae przygotowawczych do przeprowadzenia reformy 
rolnej. Sprawą tą zajmaje się arząd amyślnie w tym 
cela pówołany, a nosząeęy nazwę .Główiego Urzęda 
Ziemskiego. Prezesem tego Głównego Urzęda Ziem- 
skiego jest p. Wilkoński, dawny prezes Związka Kó- 
ick Rolniczych. Oa to na posiedzenia scjmowem 
z dna 30 kwietnia przedstawił Sejmowi, eo dotych- 
czas w zakresie reformy zrobiono. Zaznaczył prze» 
dewszystkiem, że reforma w Polsce masi być prze” 
prowadzona rozważnie i spokojnie, bez szkodzenia 
ogólnej gospodarce: rolnej w kraja. Zła byłaby to 
reforma, któraby, zamiast powiększenia dobrobytu 
włoścan, przyniosła zamęt, zmniejszenie prodakceji, 
to jest ogólnej ilości tego, co ziemia dać może, 
a więc wytworzyłaby nie polepszenie, leez pogorszenie 
gospodarki rolnej, i tak jaż bardzo osłabionej, a ta 
i owdzie nawet zrajaowancj przez wojnę. Trzeba 
więc przedewszystkicm aporządkować to, co złem 
jest w dotychczasowej gospodarec rolnej Najgorszem 
zoś złem są tak zwane „szachownice rolne“, por 
wstałe stąd, iż rosjanie przy zńoszenia pańszczyzny 
nie wydziel'li włościanom grantów w całych, jednoli= 
tych przestrzeniach, icez wyzaaczali kawałki drobne, 
rozrzucone po rozmaitych stronach majątka „pań- 
skiego“, aby dostęp do nich był tradny I wywoływał 
przez to bczastanne spory z dworem. 

Dziś trzeba te oddzielne kawałki granta włościań- 
skiego składać w jedną całość, czyli „zealać”, albo 
_ „komasować”, bo na takich rozrzaconych kawałkach 

porządnie gospodarować nie można. Tokie zcalenice 
może dokonywać się tylko dobrowolnie, drogą za- 
miany z innymi właścicielami podobnych kawełków, 

Sprawa to niełatwa, Żaejmaje się nią Główny 
Urząd Ziemski i przeprowadza komasację we wsiach, 
które sobie tego życzą. Praea idzie dosyć raźno. 
W wicikiej liczbie. wsi takie rozrzacone kawałki gran= 
tów, czyli „szachowniec”, zniesiono, grunty włoŚciań- 
skie zealono, a więe podniesiono znacznie możność 
lepszego prowadzenia gospodarki. Do dnia 1-go 
kwietnia Urząd przeprowadził zcalenie 2.553 gospo- 
darstw w 66 wsiach, a dalsza robota idzie w 224 
wsiach na przestrzeni 144,837 morgów. 

Posawa się też wciąż naprzód sprawa pör- 
eclaejl majątków państwowych i prywatnych mię - 
dzy włościan. Dotychczas pozyskano dla parcelacji 
78 tysięcy mórg ziemi. Obcenie Główny Żarząd 


stara się o fandasz na wykap większej ilości mająt- 
ków prywatnych. Na razie parcelacja nie może iść 
tak prędko, jakby tego prognąć neleżało, bo przeszke” 
dzają tema różne (radności, ele jest nadzieja, że 
szybko będą one asanięte. 

Na trzech z rzęda ostatnich posiedzeniach Sejm 
rozważał inną ważną dla gospodarstw rolnych sprawę, 
mianow:eie zniesienie serwitatów. Nie mo" 
żna parcelować ziemi, gdy na niej liczni gospodarze 
mają serwitaty, czyli słaźcbności, dające im prawo 
częściowego korzystania z tej ziemi. Trzeba te „sła- 
żebności" znieść, odszkodować tych, co z nich ko- 
rzysteją, a dopiero potem przystąpić do w; kapywania 
majątków prywatnych i do dzielenia ieh między 
włościan. Największą tradność sprawia pytanie, jaką 
ustanowić słaszną i sprawiedliwą podstawę odszko= 
dowania. Projekt rządowy przewidaje wypłacenie 
jednorazowe catej wartości serwitata, obliczonej na 
zasadzie cen z ostatnich lat pięcia. Wypłata ta, czyli 
tak zwana kapitalizacja, ma być obliczona w nastę- 
pający sposób: Przypuśćmy, że gospodarz, korzysta- 
jąc z serwitata, mił zeń pożytka przez ostatnich 
lat pięć — 2,500 mk., a to licząc wedtag cen w każ- 
dym roka za drzewo, Ściółkę, pastwisko i t. d. Prze- 
clętnie za jeden rok wypadnie 500 mk. Jest to za- 
sadnicza Sama rceznej wartości serwitata. Samę 
tę trzeba skopitalizować, to znaczy obliczyć, ile dać 
gospodarzowi w pieniądzach, albo w granele, aby 
mógł mieć 500 mk. rocznego dochodu? Projekt rzą” 
dowy przewiływał, że kapitalizacja ta ma się odbyć 
w stosanku pięcia procent, to jest, że każde sto 
rabli, jakie ktoś ma w majątka, przynosi ma rocznie 
pięć rubli dochoda. Stądby wynikało, że jeśli ehee 
się dać właście:elowi serwitata 500 mk. rocznego 
dochoda, to jednorazowo należałoby zapłacić ma 20 
rozy więcej, bo tyle razy 100 większe jest od 5. 
Stąd właścicielowi serwitata, z którego dochód obli- 
czony został na 500 mk. rocznie, należałoby ztepła* 
cić jednorazowo 10000 mk., sby żadnej krzywdy nie 
poniósł. 

Pewna część posłów dowodziła, że obliczenie 
5 procent dochoda jest za wysokie, bo takiego pro- 
centa gospodarz ani z ziemi, ani z pieniędzy nic 
pozyska. Żądeli oni, aby wypłata odbyła się wedłag 
wyliczenia, że od 100 rabli majątka ma się tylko 
3 rable 50 kopiejek dochoda. W takim razie samę 
obliczoną jako roczny dochód z serwitatu, trzebaby 
było pomnożyć przez 50, a więc właścielclowi ser- 
witata wartości rocznej 500 mk. jednorazowo wy* 
płacić mk. 15 000. 

Rozprawy nad tem oraz nad innemi zmianami 
w projekcie rządówym, jakie zaproponowali niektó- 
rzy posłowie, wywołały dłagie i ożywione dyskasje, 
zakończone głosowoniem, w którem projekt rządowy 
przyjęto z małemi zmianami. Kapitalizacja dokony- 
wać się będzie na 5 procent. W ten Sposób załatwio= 
no w Sejmie jedną z najpilniejszych spraw w gospo» 
darce rolnej, bez czego przeprowadzenie ogólnej re- 
formy było niemożebnem. 
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Żołnierz polski dokonywa cudów 
na froncie — pamiętajcie więc o nim 
i składajcie ofiary na Wojsko Polskie 
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Z ostatniej poczty. 


— Ustalenie granicy polsko-niemiec- 
kiej. Rada przedstawicieli państw koalicyjnych 
w Paryżu ustaliła granice między Polską, a Niem- 
cami, 

Niemcy z tej nowej granicy są niezadowoleni 
i intrygami swemi doprowadzili psnownego spraw- 
dzania przez komisję koalicyjną przynaleźności pań- 
stwowej miejscowości Zduny — ważnego punktu 
przemysłowego. 

— Plebiscyt w Cieszyńskiem. Rada 
przedstawicieli państw koalicyjnych odroczyła do 
12 lipca plebiscyt, czyli głosowanie ludności nad 
tem, czy chce być przyłączona do Polski, czy do 
Czech. 

— Delegacja ze Spisza i Orawy. 
5 maja przybyła. do Warszawy deiegacja ze Spisza 
i Orawy, ażeby robić starania w ambasadzie 
amerykańskiej, o to, by w skład komisji plebiscy= 
towej wszedł również przedstawiciel Ameryki. 

— Walki na tyłach wojsk bolszewic- 
kich. Na skutek wezwania atamana ukraińs«iego 
Petiury, do walki o uwolaienie wspólnie z wojs- 
kiem polskiem Ukrainy z pod najazdu bolszewic- 
kiego, dowódcę jednego z oddziałów, walczących 
przeciw wojskom polskim, generał Pawlenko zaata- 
kował tyły wojsk b Iszewickich, 


— Rokowania rosyjsko-japońskie. 
26 kwietnia zostały zakończone rokowania pomię- 
dzy Rosją a Japonją. Rosja została znów upoko- 
rzora, gdyż Japończycy zmusili ją do przyjęcia 
prawie wszystkich swych żądań. 


— Święto robotnicze w Rosji, Prawie 
we wszystkich miastach sowieckiej Rosji dzień 
1 maja przeszedł wśród natężonej pracy całej lud= 
ności nad odbudową zniszczonych podczas wojny 
dróg, popsutych mostów i innych urządzeń dla 
wszystkich potrzebnych —Ciekawe jest, że naucze- 
ni gorzkiem doświadizeniem bolszewicy pracą 
przymusową nakazali uczcić w swem państwie 
dzień święta robotniczego, 


— Cepeliny nad Warszawą. W niedzie- 
lę 2 maja o godz. 9 min. 30 wieczorem władze 
policyjne zawiadomione zostały o przelocie nad 
Warszawą na znacznej wysokości grupy cepeli- 
nów (wielkich balonów niemieckich), Drugą gru- 
pe spostrzeżono w godzinę potem, o godz, 10 m. 30 
wiecz. Ogółem naliczono ich siedem. Kierunek 
„lotu ich był na Mińsk Litewski i Moskwę, 

Według wszelkiego prawdopodobieństwa ze- 
pelinami tymi dążyli do Moskwy sztabowcy nie- 
mieccy, by nieść pomoc zagrożonym przez armję 
polską bolszewikom. 


= Otwarcie konstytuanty łołewskiej. 
W początkach bieżącego miestącą nastąpiło w Rydze 
otwarcie konstytaanty łotewskiej, ezyli zgromadzenia 
przedstawicieli ladności. mających zadecydować o for 
mie rząda i prawach, jakiemi ma się kierować pań- 
stwo łotewskie. 

Przewodniczący goio swego przemówienia 
wyraził wdziçezność dla państw sprzymierzonych za 
pomoce od nich otrzymaną oraz podkreślił istnienie 
stosanków przyjaciciskich między Łotwą, a Polską, 
Litwą, Estonją i Finlandją. 


see. i 5 


Z calej Polski. 


-< Hołd stolicy. 

Z racji zwycięstw wojsk naszych na froncie 
południowym, Komitet organizacyjny obchodu świę- 
ta 3<go Maja w Warszawie wysłał do Naczelnika 
Państwa i naczelnego wodza, jako do swego członka 
honorowego depeszę następującej treści: 280 insty- 
tucji, organizacji, związków i stowarzyszeń polskich, 
które będą brały udział w uroczystości obchodu 
święta narodowego w dainu 3 maja, wznosi z głębi 
patrjotycznego serca okrzyk. na cześć ukochanej 
armji i jej wodza, korząc się w pokorze i uwiel- 
bieniu przed sztandarami z obrazami Częstochow- 
skiej i Ostrobramskiej, podtrzymującymi napór hord 
bolszewickich w obronie Polski i chrześcijaństwa, 
Sława wiekopomna żołnierzowi naszemu i Tobie 
Wodzu, który pod skrzydłami Orła Białego pod. 
Aypa upy wielkość i potęgę Rzeczypospolitej 
i narodu, 


Z terenów plebisoytowych. 

Według wiadomości, jakie nadchodzą z tere- 
nów, o których losie ma zadecydować zamieszku- 
jąca ludność —w prowinciach zachodnio-pruskich 
nastąpiła pewna poprawa na rzecz interesów pol 
skich. Międzysojusznicza komisja plebiscytowa wyn 
dała zarządzenie, na mocy którego inspektorom 
szkolnym przydano do boku polskich inspektorów, 
którzy mają czuwać nad polską nauką w szkołach. 

Straż bezpieczeństwa, która dotąd składała się 
wyłącznie z samych Niemców, ograniczono do 1300 
ludzi i w tej liczbie ma być 600 Polaków pod do- 
wództwem oficerów polskich. Od pewnego czasu 
pracują już kontrolerzy polscy, wybrani z pośród 
miejscowego społeczeństwa, którzy mają prawo 
wglądania w całą działalność niemieckich landra- 
tów (naczelników okręgów) i protestowania prze- 
ciw ich zarządzeniom — sprawy sporne rozstrzyga 
komisja plebiscytowa. 

Gorzej przedstawiają się sprawy nasze na 
Górnym Śląsku, gdzie Niemcy przygotowują się do 
zaciętej obrony, przyczem uciekają się do różnych 
podłości, tak naprzykład, jedro z pism niemieckich, 
wychodzących na Górnym Śląsku ogłosiło fałszywy 
„dokument“ jakiegoś „komitetu obrony Śląska”, 
który zupełaie nie istnieje, „Dokument“ ten miał 
być dowodem, *że Polacy przygotowują napad ra 
zgi Śląsk. 

o kłamstwa takiego uciekli się Niemcy dla- 
tego, żeby mieć jakiś powód do gromadzenia wojsk 
swoich nad granicą i prowadzenia przygotowań 
do zbrojnej obrony tej niezmiernie bogatej dzielnicy. 


Wynik wyborów na Pomorzu. 

W pierwszych dalach maja w przyłączonem 
do Polski Pomorzu odbywały się wybory do Sejmu 
ustawodawczego, podczas których, oczywiście, Po- 
lacy otrzymali największą ilość głosów. Z. pośród 
poszczególnych list najwięcej głosów oddano na 
listę Narodowego Stronnictwa Robotniczego. 


Rozbrojenie armji Bredowa. 

Jedna z przeciwrewolucyjnych armij rosyjskich 
pod wodzą generała Bredowa, skryła się nie 
tak dawno poza naszą linję obronną, gdzie dopusz- 
czała się różnych gwałtów. . 

Takie zachowywanie się miłych „gości* zmu- 
siło władze nasze do rozbrojenia ich i osadzenia 
w obozach jeńców. 


_no 8,178,363 
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Ze świata. 


= Co robią Moskale? Przez cały czas 
kilkatygodniowego rozbijania się pałków' bolszewi- 
ekich o nasz front, Trocki pisał noty „pokojowe“ do 
rząda polskiege adresowane, a obliczone na wy vota- 
nie a nas zamieszek, gdy to zawiodło, napisał wódz 
bolszewicki notę de pism polskich, które przeważnie 
wyśmiały tylko takie wystąpienie Trockiego. 

Dziś, kiedy rozpoczęło się natarcie wojsk pol- 
skieh, Trocki podobno znów pisze. Pisze odezwy 
do robotników rosyjskich, pisze różne straszne gróź” 
by w pismach bolszewicekieh pod adresem Polski, za” 
powiadając nieabłaganą przeciw niej walkę. 

— A no,—niech pisze! 

Pocieszmy się, że wodzowie polscy nie będą 
czasa tracili na próżne groźby pod adresem bolsze- 
wików, ale za to żołnierz polski nie spocznie, póki 
na skórze bolszewickiej nie wypisze bagnetem swo 
jego odwiecznego hasła: „Wolność i zwycięstwo”, 

= Rząd międzynarodowy. Wśród tak 
zwanej Rady najwyższej, złożonej z przedstawicieli 
państw koalicyjnych mówi się o możliwości prze- 
kształcenia jej na rząd międzynarodowy. - 

Przy wprowadzenia w życie" takiego projekta, 
z czasem mogliby być dopaszezeni przedstawiciele 
Niemiee i Rosji—w ten sposób powstałby przy Lidze 
Narodów rząd międzynarodowy złożony z prezyden- 
tów ministrów wszystkich państw. 


Różne. 


ile kosztują w Polsce szkoły po. 
wszechne? W październiku 1919 r. na szkoły po- 
wszechne wydał rząd polski 883,57g mk. W listo- 
padzie 1,753,730 mk., w grudniu 2,471,556. Ogółem 
na szkolnictwo powszechne 6,108,878 za te trzy 
miesiące. 

Na szkoły średnie (gimnazja, czteroklasówki, 
pięcioklasówki) w październiku wydano 236,730 
w listopadzie 219,738. grudniu 731,872, ogółem za 
trzy miesiące 1,190,332. 

Na szkolnictwo zawodowe (nauka rzemiosł 
szkoły techniczne niższe, handlówki) w paździer- 
niku wydano 51,665 listopadzie 
217,880, za trzy miesiące 333,195, 

świata pozaszkolna (biblioteczki, kursa dla 
analfabetów) kosztowala w paźdz. 126,328, list. 
145,325 grudniu 199,645, razem 471,298. 
ciądu trz.ch miesięcy (styczeń luty, ma- 
rzec) na szkoły powszechne wydano 9,288,710 
na szkoły średnie 2,090,027, zawodowe 724,501 
oświatę pozaszkolną 830,560, ochronę zabytków 
39,000, seminarja nauczycielskie 390,000, stypendaj 
i zapomogi 110,000, czyli razem, 13,472,798 mhk., wte- 
dy kiedy w ciągu ostatnich trzech miesięcy wyda- 
mk. a więc 5 miljon marek więcej, 
tego zestawienia widzimy, że rząd myśli 
o oświacie i dużo na tą oświatę daje, chociaż na 
taki ogromny kraj niewiele to wypada, Trzeba 
jednak, żeby i sami ludzie o tem myśleli, bo nikt 
za. nikogo robić nie będzie, kiedy ten sam nie 


robi. Nie składajmy wszystkiego ra rząd, Nas 


jest dużo, a on jeden. 
„l to się przyda. Przez cały czas trwania 


wojny ladzie przemyśliwali tylko nad tem coby ta 


-~ ka 


RER ŻĘ 


I naa- 
ażeby wyna” 
Tak to ladzie 


uczynić, aby jaknajbardziej dragim szkodzić. 
I zdolność ladzka wysilała się na to, 
Jeźć jaknajwięcej narzędzi morda. 


63,700, grudniu 
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spełniali przykazanie boskie „kochaj bliźniego swego 
jak siebie samego". 

Tymczasem gdy Świat zaczyna się jaż cieszyć 
nadzieją pokoja te same narzędzia śmiercionośne 
przemieniają się w pożyteczne przy pracy pokojowej. 
I tak: znane niszczące czołgi słażą teraz w górach 
do przewożenia podróżnych przez najbardziej strome 
miejsca. Samoloty sypiące dotąd z błękiinego nieba 
zabójcze pociski jaż poszły na asłagi handlu i poezty 
i przewożą listy. MMmerykanic zawsze pomysłowi 
mają ‘zamiar podczas polowań na wieloryby ażyć 
samolotów wodnych, zwanych hydroplanami. Mało 
tego! Gazy trające, te straszne gazy, eo to nietylko 
żołnierzy kłaoły pokotem, ale i nikoma niewinne 
zwierzęta i ptactwo — teroz słażyć będą jako tratka 
na szezary i plaskwy. 

Podobno już wynaleziono nawct sposób, aby 
z materjałów wybachowych zrobić doskonały sztacz= 
ny nawóz. 

Jak widzimy, to wszystko co zostało wynalezio= 
ne na szkódę i zniszezenie zamienia się w rzeczy 
pożyteczne i ladziom pomocne. 

Daj Boże, aby się tak stało ze wszystkiem złem, 
jakie wojna wśród nas posiała. 

Gdzie jest jeszcze drożej, niż u nas. 
Pomimo, że Szwajcarja nie prowadziła z nikim woj» 
ny, panuje szałona dreżyzna. Przez czas wojny 
podobnie jak Holandja, Danja, Szwęeja i lanc. Szwaje 
carja pracowała i tworzyła. Towarów naprodako* 
wała dużo, posiada pełne składy, walata (wartość pie” 
niędzy)jej poszła w górę, a wobee tego nikt tych to- 
warów brać nie chec, bo kalcalają się każdema one 
dość drogo. Do tego sarowców wiela, a zwłaszcza 
węgla nie mogła tanio, albo nieraz i wcale dostać od 
sąsiadów wojną zrajnowanych, zaczęły więc zakradać 
siç pewne braki, robotnik i wszystko zaczęło dro- 
żeć, dziś tam ladzie przy nizkich dotychezesowych 
pensjach, nie są w stanie utrzymać się przy życia 
wobee ogólnej drożyzny co do cen: przyjezdnego ży 
cie kosztaje dziennie 50 do 70 franków, fant słoniny 
albo mięsa 4 do 5 iranków, a frank szwajcarski na 
naszą walate przetłamaczony równa się 36 marek 
polskich, zestawmy teraz cyfry gdzie jest drożej. 

I nie tylko mieszkać, ale nawet nie nie może 
kapować w sklepach, które są przepełnione towarami 
wszelkiego gatanka. I ta zaczyna się tragedja 
szwajcarów; wysoka walata aniemożliwia im handel. 
Wyprodakowali dażo towarów, towary te leżą bcz 
użytka. Rozbija się wszystko, jak jaź mówiliśmy 
o walatę. ; ; 

Handel teraz między państwami jest zapełnie 
zagwożdźżony z powoda walaty. Państwo o wysokiej 
walacie (wysokim karsie swoich pieniędzy), jak np. 
szwajcarja, Holandja, Ameryka i t. d. nie mogą 
sprzedawać towarów, a państwa o nizkiej walacie, jak 
Serbja, Niemey, Polska, Czechy, Ramanja nie mogą 
kapewać. A do równowagi dawnej jeszcze dalcko 
świata po strasznej wojnie caropejskiej. 

Cały świat w angielskiej kieszeni. 
Wedłag przedstawienia angielskiego ministra skarba, 
Czamberiena poszczególne państwa koalicyjne winne 
są Anglji następujące sumy: Rosja 568 miljonów fan- 
tów szterlingów. Francja 470,500,000; Włochy 470 mil 
jonów, Belgja 87,500,000, Serbja 20 miljonów, Grceja, 
Portagalja, Ramanja i inne kraje sprzymierzone 51mif- 
jonów. Sama wynosi wiçe 1,566 miljonów fantów. 
(Jak wielka jest ta sama możemy wyobrazić sobie 
dopiero wtedy jeżeli przypomnimy sobie, że jęden 
fant szterling angielski równa się 600 markom. 
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PORADNIK 


Znaczenie ląk i sprzęt siana. 


1. Znączenie łąk w gospodarstwie 
rolmem, 


Łąki w gospodarstwie rolnem $to wielkie bo- 
gaetwo. 

Rolnik, posiadający łąki winien aświadomić so= 
bie w całej pełni to, Że: 

1. siano jest paszą, która w stosaunka dó in- 
nyeh pasz i w stosanka do znajdających się w niej 
wartości pokarmowych jest najtańszą, 

2. zbiór siana w porównania ze zbiorem in- 
nych płodów rolnych jest najłatwiejszy, przeważnie 
najmniej wymagający pracy, 

5. siano posiada w sobie pokarmy w formie 
najłatwiej przyswajalnej dla zwierząt i najłatwiej 
strawnej, 

4. siano w przeciwstawienia do innych sztacz= 
nych pokarmów i bardziej pożywnych, jak melasa, 
wywar, makach i t. p. posiadających tylko te lab in- 
ne części pożywne dla ciała zwierzęcego, jest po- 
karmem zupełnym, to jest posiadającym wszystkie 
pokarmy, potrzebne dla budowy ciała zwierzęcego, 

B. dobre slanc posiada w sobie różne materje 
aromatyczne, to jest takie, które czynią je snacznem 
i pobudzają w zwierzętach apetyt, 

Właściciele większych obszarów łąk winni dą- 
żyć do prowadzenia na szerszą skalę gospodarstw 
hodowlanych, to znaczy do oparcia dóchodów swoich 
gospodarstw na wychowie zwierząt domowych i na 
sprzedaży tego, co te zwierzęta dają (mleko, masło, 
wełna i t. p.) i pamiętać, że ci, co w głębi Polski nie 
posiadają większych łąk, co w braka tych łąk zma» 
szeni są do zasadzenia marchwi i baraków pastew= 
nych, do siania wyki i saradeli i różnych mieszanek 
na paszę, znacznie więcej pracy i kosztów muszą 
włożyć w wychów zwierząt, w wytworzenie kaźde- 
go fanta masła, i że te bezłączne gospodarstwa pra- 
cają niejako na wysokie wycenianie wartości zwie” 
rząt i prodaktów hodowlanych. 


2. Łąki nizinne i wyżynne. 


Nie wszystkie jednak łąki dają to dobre, zdro- 
we siano, inne siano dają łąki nizinne, a inne otrzy- 
majemy z łąk wyżynnych. 

Łąkami nizinnemi nazywamy łąki zakwaszone, 
toriiaste. Na łąkach zakwaszonych nizinnych rosną 
mchy, skrzypy, szezaw, sitowie, a szczególnie różne 
gatanki rzeżach. Rzeżachami nazywamy te gatanki 
traw, które posiadają na krawędziach drobne, do- 
strzegane przy dotknięcia ostre ząbki; tak ostre, źe 
o trawę taką można skaleczyć bosą nogę. 

Im więcej takich z ostremi ząbkami na łące 
rośnie traw i im bardziej te ząbki są wydatne, tem 
trawa tako, skatkiem podrażniania żołądka, tradniej- 
sza jest do trawienia i mniej wartościowa, jako pasza. 

Trawy łąk nizinnych, kwaśnych, szezególniej 
ope w twarde trawy nazywamy trawami kwa- 
nemi. A 

Łąkami wyżynnemi nazywamy łąki, znajdające 
się między polami, łąki na glinach, na których ro- 
sną trawy słodkió, jak tymotka, kostrzewa, kap" 
kówka, rejgras, koniczyna, mietlica I t. p. 
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Tak łąki nizinne jak i wyżynne przy większej 
amiejętnej pracy można doprowadzić do takiego sta 
na, przy którym będą dawały bajny porost dobrych, 
smacznych traw. 


3. He razy kosić łąki? 


Łąki wyżynne z bajnym porostem trawy należy 
kosić dwa, a nawet trzy razy, jeżeli tylko trzeci po- 
kos da się wysaszyć i rozłożyć. Im częściej kosimy 
łąki, tem więcej zbieramy z niej trawy i tem sma- 
czniejsza, pożywniejsza jest ta trawa. 

To — dwa, czy trzy razy kosiś łąkę azale- 
żnione jest od wysokości porosta łąki i od pogody. 
Jeśli posacha łąkę wypali, jeśli porost jest mały, 


© jeśli deszeze jesienne trwają dłaższy czas bez przer- 


wy, zbieranie otawy potrawa jest utradnione, a czy= 
og z mokrych traw kiszonek wymaga amiejęt= 
ności. 

Łąki nizinne, kwaśne, jeśli chodzi nam o to, 
żeby trawa była jaknajsmaczniejsza, najpożywniejsza. 
mniej ostra, twarda, należy kosić w tym czasie, kie- 
dy zaczynają kwitnąć. 

Jeśi zaś chodzi o jak największy zbiórn, 
jeśli trawa ta nam potrzebna nie na pasze, lecz ca 
ścieliwo, lab jaki inny cel, to kosić należy ją późni j. 

Łąki kwaśne zwykle są raz tylko koszone, a na 
bognach Litwy czynione to jesti z tego względa, że 
nie zawsze można mieć do łąk dostęp, ale dążeniem 
rolników i miejscowych władz samorządowych winno 
być osaszanie takich łąk i czynienie z nich łąk coraz 
bardziej ażytęeznych przez karczanek łąki, równa” 
nie kęp i odpowiednie osaszania rowami. 


4. Kiedy kosić łąkę? 


Trawa, podobnie, jak brakiew lab rzepa wten- 
czas jest najsmaczniejsza 1 najpożywniejsza, kiedy 
jest młoda, kiedy ma w sobie dażo soczystości i ma+ 
ło drzewnika. 

Stąd też wyżynne łąki pierwszy raz kosić nale- 
ży wtenczas, jak tylko zaczęły kwjtnąć na dobre. 

Łąka okwitająca traci wiele iná wartości po- 
karmowej, traci pożywne pączki i kwiat, soki ze 
swego ciała najpożywniejsze przeprowadza w nasiona 
które rozsiewa. Zamiast soków, zamiast tego po- 
żywnego roślinnego jej mięsa, zostają w łodygach 
twarde błonki drzewnikowe i drzewnik, słowem — 
skóra i kości. 

Drugi raz należy kosić otawę (potraw) jak tylka 
podrosła na 3—4 werszki t. j. na tyle, że jest już 
co zagarnąć kosą. . 

Koś łąkę zawsze w pogodę i przed pogodą. 
Mały deszez podczas koszenia ‘nie wiele szkodzi, 
byleby natrafić na pogodę po skoszenia. Rano za~ 
czynaj koszenie, jak rosa obeschnie. 


5. Jak postępować po skoszeniu? 


O ile możności zaraz za kosą należy rozbić 
pokosy i rozrzacić je cienko grabiami. 
k Tegoż dnia wieczorem należy zgrabić w małe 
kop 


i. 

Następnego dnia, jeśli sprzyja pogoda, po obeseh- 
mięcia rosy rozrzuca się kopki w kręgi I te kilka. 
razy od spodu styliskiem grabi porusza me przes 
szenia — wieczorem zaś akłąda we większe kopice 


* 
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Na trzeci dzień znowu należy kopice rozbić 
w kręgi i wieczorem składać w wąskie do- 
łem kopice. Jeśli pogoda dopisze jaż czwartego dnia 
siano może być gotowe do złożenia. Jeśli zaś jest 
słotno, dłaższy czas winno pozostawać w większych 
kopicach aż do zapełnego wyschnięcia. 

Najwięcej strzedz tego należy, by deszcz nie 
padł na siano, pozostające w kręgach. 

Przed zwiczieniem kopice należy rozbić i na 
stońea przesaszyć. 


6. Kiedy można zwozić siano? 


Zwozić siano można wtenczas, kiedy pęk tra» 

wy jest jaż tak sachy, że skręcony w.ręka się prze» 
rywa i kiedy najgrubsze łodygi traw są kruche, 
łamliwe. 
Zwiczione siano wilgotne, niedostatecznie prze- 
saszonc zagrzewa się w stoga, pleśnieje i jest bar- 
dzo szkodliwe dla zwierząt, konie od takiego siana 
łatwo dostają kolki. 


7. Gdzie i jak przechowywać siano? 


Najlepiej przechowywać siano pod dachem 
w a. lab brogach, bo najmniej go zbatwieje 
od sło > 

W braka tych należy siano złożyć w stogi. 

Stogi stawiać możliwie na sachem miejscu, że- 
by wilgoć z ziemi nie podelągała w głąb stoga, że- 
by spodnią warstwę stoga achronić od spleśnienia, 
należy pod stóg kłaść sato gałęzi, słomy, jeśli je 
mamy pod dostatkiem lab sachego meha. 

Nastożyć stóg zawsze tak, żeby nie było wgłę= 


pień, wklęśnięć w stoga, żeby woda z deszeza 


i śniega po knowiach, ałożonych, jak w dacha sło” 
mienym, ociekała po stogu, nie dostawała się do we” 
wnątrz stoga, 

W tym ccla ponieważ siano posiada knowie 
zbyt drobne, dobrze jest zastropić stóg spiezasto, 
związanymi w pęk a góry grabymi kijami, pod któ= 
rymi są ałożone knowia z trzelny lub rogoży, i do- 
kładnie dookoła ograbić grabiami. 

Radosław Krajewski. 


Szkodniki i choroby drzew owocowych 


Otrzymywanie dorodnych owoców z drzew owo- 
cowych możliwe jest tylko wtedy, gdy prowadzimy 
ywa i systematyczną walkę z pasożytami naszych 
sadów. 

W miesiąca maja występuje dażo szkodników 
w sadach, przyjrzyjmy się im io ile to tylko możliwe 
prowadźmy z nimi walkę, 

Przedewszystkiem w maja pojawiają się ehra= 
bąszcze, ogryzają one liście drzew i tym sposobem 
osłabiają drzewa.  Jajęczka chrabąszcze składają 
w ziemi, ta wytwarzają się z jajeczck pędraki, które 
przez cztery lata uszkadzają korzenie roślin. Tym 
sposobem chrabąszcz jest szkodliwym i dla liści i dla 
korzeni. Należy niszczyć tego szkodnika. Najłatwiej 
go niszczyć przez strząsanie rankami z drzew, zbie- 
ranie następnie z ziemi i zabijanie w ten lab inny 


_ sposób. 


' W maja na drzewach jabłoniowych często wy- 
stępają gąsieniec motylka namiotnika. Gąsienice te 
tworzą pajęczynkę naokoło liści, które wygryzają 
i same są tym sposobem otoczone pajęczyną — znaj- 
dają się jakgdyby w namiocie. Należy namioty te 
zdzierać z drzew zapomocą tyczki na końca rozwi 


_dlonej i znajdające się w namiotach gąsieniczki nisze 


czyć. - ` 
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w Również w maja można często zaaważyć na 
drzewach owocowych cate gromady małych gąsienic 
o dość jaskrawych grzbietach, żerających gromadnie 
na liściach i często przebywających w rozwidieniach 
korony od strony cieplejszej. 

Są to gąsienice motyla pierścienicy. Motyl ten 
złożył jajeczka w postaci pierścionka na eienkieh 
gałązkach drzew owocowych lab innych Iiś- 
ciastych. 

Jajeczka przezimowały i na wiosnę wytworzyły 
się z jajcezek gąsieniezki. Z poezątka gąsieniezki te 
żyją gromadnie, późnicj rozchodzą się po drzewie 
i tuż pod liściem przepoczwarzają się. Następnie 
wydostaje się owad doskonały w postaci motyla. 
Należało w cląga zimy lab bardzo wczesną wiosną 
obciąć gałązki z pierścionkami i zniszczyć je. Teraz 
trzeba się bardzo spieszyć i dopóki gąsieniczki 
trzymają się jeszcze razem, rozgniatać je za pomo” 
cą tyczki owiniętej na końca szmatką. Dobrze jest 
szmatkę zmoczyć w wodzie z sodą. 

W zimie lab na samym początka wiosny po- 
winniśmybyli ściąć na drzewach oprzędy, atworzo” 
ne z uszkodzonych liści owiniętych pajęczyną. 

W oprzędach tych zimają gąsieniee, które jak 
tylko się zrobi ciepło, opuszczają swe gniazda i za” 
czynają żerować na młodem alistwienia drzew. 

W maja wyraźnie znać uszkodzenia spowod o= 
wane na jabłoniach i graszach przez kwieciaka. 
Mały ten żaczik składa jajeczka w pączkach kwiaw 
towych jabłoni i graszy, Wytwarzające się z jaje 
czek larwki małe, jasno żółtawe aszkadzają kwiaty, 
wskatek tego nie rozwijają się na drzewach owo» 
ec. Larwki przepoczwarzają siç w pączkaeh kwła” 
towych i następnie wydostaje się Żaczek, który 
szkód jaż właściwie nie powodaje.  Żaezck 
ten zimuje w szegclinach kory, w mehach i porom 
stach na drzewach, aby wiosną złożyć jajcezko w 
pączkach kwiatowych. 

Obecnie nie można jaż zwalczyć szkodnika 
należy jednak pamiętać I w roka przyszłym zrosić 
na wiosnę całe drzewa mlekiem wapiennem i nie 
dopuścić szkodnika do składania jejęczek, 

W miesiąca maja widzimy też często gąsie- 
niezkę zielonkawą wyginającą ciato swe przy pora- 
szania się. Jest to gąsienica przedzimka owocowea. 
Gąsieniea ta powodaje wielkie szkody wygryza ona 
liście, płatki kwiatowe, a nawet i owoce szczegól» 
Gąsicniezki przepoczwarzają się w 
ziemi, a przed samą zimą wydostaje sę z ziemi 
motyl. Samica przedzimka nie ma skrzydeł i wska- 
tek tego nie może frawać, masi chodzić. Przede- 
staje się ona po pnia do koron drzew i ta Składa 
jajeczka pod pączkami. Dopiero na wiosnę roka 
przyszłego z jajcezek powstają gąsieniezki i rozpow 
czynają swą pracę niszczycielską. Najlepiej jest 
niszczyć szkodnika przed zimą. W października 
należy nekładać na pnie drzew opaski lepkie i nie 
dopaścić tym sposobem samie przedzimka do skła” 
dania jajcczek. Obeenie możnaby zwalczać gąsie= 
niec przedzimka za pomocą zraszań drzew zielenią 
paryską, 

Są to najezęściej spotykane szkodniki drzew 
owocowych, ale prócz tych występuje na drzewach 
wiele jeszcze innych szkodników. Byłoby bardzo 
pożądane, aby właścielcie sadów w każdym posz- 
czególnym wypadka występowania szkodnika zasię* 
gali rady, jak należy szkodnika zwalezać. Rady udzie- 
la Instytat Gospodarstwa Wiejskiego w Paławach lub 
stacja Ochrony roślin w Warszawie, al. Bagatela 3. 
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PORADNIK GOSPODARSKI 


Urzędowy organ Wielkopolskiej Izby Rolniczej i Kółek Rolniczych 


z bezpłatnymi dodatkami: 


GOSPODYNI WIEJSKA” i „PORADNIK OGRODNICZY” 


Wychodzi w Poznaniu od lat 30. 


Zawiera prócz innych zawsze aktualnych artykułów bardzo obszerny dział 


„Pytań i odpowiedzi“ oraz „Wiadomości z praktyki”. 


O -wpłaceniu pieniędzy prosimy nas powiadomić na odkrytce, podając adres okle 
ć Gospodarskiego. że PE 


A PPOR ZEN 078 ar 


KALOSZE AMERYKAŃSKIE isime e 


Dnia 16 maja 1920 roka. (w niedzielę) o go- 
Ciepłe, Sukienne, dzinie 1 po poładnia odbędzie się w sali Doma La 
Marki: SNOW-EOGTS cowe go, ig SOKÓRĘ Nadzwyczajne Ogólne Zebranie 
j złonków5 towarzyszenia Rolniczo- Handlowego w So- 
No No 7, 8, 9, > Kota: 33 kółee z następującym porządkiem dziennym. z 
Cholewka sakienna na jedną i cztery klamry. L Zmiana art. Statata Stowarzyszenia Rol= $ 
niezo-Handlowego w- Sokótee. i <-38 
| ;: poleca hurtowo e 2. Kapno nieraehomości. < 
Polskie Towarzystwo „Dostawa 3. eo Komisji Rewizyjnej. * 
4. Spraw zaciągnięcia pożyczki. s 
w Warszawie, Wierzbowa No 8. 5 Wolne wnioski. 
AEEA W obce potrzeby omawiania spraw bardzo waż= 
PR A EO a NC. Prosimy O JORNADES PrZYDYCJE 
tolarz warsztatów wago- | adresem: Brześć,  Kobryń- "W razie niestawienia się pełnego kworam prze» 
$ nowych kolejowych p. | 96a 90. oo ooo widzianego art. 26 Statata, odbędzie się powtórne 


Feliks Szymański zgubił na- ZA legitymację kole- Zebranie w tymże dnia 0 godzinie 3 po poładnia, 
stępujące dokumenty: świa- ową i paszport na imię , 
AA A osobiste, A VEAP Bone Uprasza się Które będzie prawomocne bez względu na ilość 
aprowizacyjną i kartę apro- | znalazcę o łaskawy zwrot pod Członków w myśl art. 28 Statata, 3 
wizacyjną. Uprasza się zna- | adresem: Brześć I, dom kole- s ZARZĄD. 
lazcę o łaskawy zwrot pod ! jowy Nr. 28, 
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